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Zaczynamy coraz lepiej rozumieć, ie  spra­
wa bezpieczeństwa Państwa JesJ jecjńem z naj­
ważniejszych zadań rządu i obywateli Rzeczy­
pospolitej. Wyjątkowe znaczenie tej sprawia 
nadaje z jednej strony zewnętrzne położenie 
Państwa — z drugi j wewnętrzne w kraju sto­
sunki. Polska wyłoniła się dzięki woli do wol­
ności jej mieszkańców w momencie powstawa­
nia na jej i okolicznych fesytorjacb niemal 
próżni politycznej. Oba ..kamienia młyńskie", 
które w XVIII w. Rzeczpospolite starły, były 
usunięte — wschodni przez rewolucję z 7 listo­
pada 1917 r., zachodni — przez klęskę militar­
ną z października 1918 r. i wyczerpanie matar- 
jału ludzkiegu — w całym kierowanym z nad 
Sprawy obozie, Ala siły, działające na terytor- 
jurn obu pańitw, nie przestały istnieć, nie stra­
ciły poczucia łączności tradycji politycznej o ta- 
tnith wieków i wiary w odrodzenie dawnej po­
tęgi —■* ria zachodzie szybciej, niż na wschodzie, 
g złe zniszczenia wewnętrzna głębsza zapuściło 
korzenie, niż klęska zewnętrzna wywołała w do­
rzeczu Lab1/, Odry j Renu. W miarę narasta­
nia tych sil bezpieczeństwo Rzeczypospolitej 
będ:-'V2 Sjafcdo. Obaj. Ci nasi sąsiedri mają mo- 

.żncść pfrie&jniiania się na-północy przez Pru­
sy wschodnie i Litwę, ha południu przsz Cze- 
cho-Słowację, Przecięcie naszej łączności z  mo­
rzem i prze ]?~dy południowej w pustoci woje­
wództw południowo-wschodnich, nie przedsta­
wia w tym wi padku znacznych trudności. Pol­
ska znalazłaby się w ognisiej óbręczy, któraby 
ją ściskać i zwężać usiłowała. ,

Nakreślony obraz nie jest ani koniecznoś­
cią ani złudzeniem — jest możliwością, przed 
którą bronić nas będą sojusze zewnętrzne, sil­
na władza wykonawc-a w Państwie, zasobny, 
na ofiarności obywatel! Oparty, skarb państwo­
wy, do potrzeb państwa dostosowana liczna 
1 wv«zkolcna armia, własne środki techniczne, 
odpowiadające zasobom sąsiadów, świadomość 
łączności interesów własnych z interesfjmi Rze ■ 
czypospolitej u oby w?, tai! Państwa wszelkich 
narodowości 1 wyznań, wkorzeniOna w opinię, 
przestrzegane przez v.fiadze, poczucie prawa, 
sprężysta, bezpośrednio celom państwowym 
oddana organizacja bezpieczeństwa publicznego 
i t. d. Ogrom warunków i wymagań, od któ­

rych jariie daleko jeszcze jesteśmy — zarówno 
jako państwo — jak zwłaszcza jako społeczeń­
stwo! Uzyskanie tych warunków, zbliżenia się 
do tych wymagań zależy od tagc, w jakim 
stopniu w oplnji wzmacniać się będzie zro­
zumienie doniosłości sprawy bezpieczeństwa 
Państwa i poszczególnych z tem związanych 
zedsń.

Z naciskiem podkreśla te sprawy redakcja 
nowego wydawnictwa, podjętego w styczniu 
b. r. w Warszawie p. t. „ I  ro i  Polski", która 
przypomina ostrzeżenie króla Jana Kazimierza 
z r. 1661, zwrócone do sejmujących stanów: 
„Stanie się Rzeczpospolita łupem okolicznych 
sąsiadów...", zwraca uwagę na io, że Polska 
„przed wojną oyła przedmiotem polifyk: wyna­
rodowienia, centralizacji gospodarczej i prole- 
taryzacji społecznej, po wojnie jest celem agi­
tacji rozkładowej" oraz, że „w tych warunkach 
n:e duch wol ej ełeKCjl, nie zjawa Sucborzew- 
skich, isc,: dążenia do konsolidacji, do opano­
wania rozbieżnych prądów, do podniesienia au­
torytetu państwa powinno zapanować nad par­
tyjnością 5 wybujałem! tendencjami socjalna* 
m l" Gdzie szukać materj^lnych podstaw bytu 
Państwa? Już E, ^Kwiatkowski we wspomnia­
nym m esięcznikn zamieszcza interesu ący ar­
tykuł p. t. aSprawa azotowa w czasie wojny 
i j t j  znaczenie dia Polski13 (Nś ’! str. J4 •— 39 i 

2 „Dróg Polski" stf; 93 — 98), W którym 
rozróżnia charakter wielkie wojny w pierwszym 
okresie, kiedy została podjęta jako „zagadnie­
nie militarne" i w dalszym okresie jej trwania, 
kiedy punkt ciężkości zacsą! się przesuwać na 
zagadnieniif gospódarczo-prze-mysłowe, „ty  pod 
koniec uświadomić jak najwyraźniej, że zwy­
cięzcą będzie ten, Kto zdoła, więcej 1 prędzej 
pr dukować". .Jest rzeczą charakterystyczna, 
że Niemcy zamknęli swoją przegraną w 191S  r. 
obszerną książką Schwas<ego p. t. „Dia Tech­
nik im Weitkrrege", która — jak wydawcy we 
wstępie zaznaczają —- ma stanowić program 
przygotowań do przyszłej walki. Ha podkreś­
lenie zasługuje uwaga redakcji „Dróg Polski" 
do artykułu d-ra Marzeckiego w „Bellonie" 
(„Kilka myśli o przyszłej wojnie" — sierpień 
1921 r.j, w której czyamy: „Z jednej strony 
Polska graniczy z Rosją — na ogromnej prze­

strzeni, skąd jest naiaźona na przewagę koo- 
sainą w matsrjala ludztim 5 końskim, który 
Polska może zrównoważyć tylko wielką ilością 
z gruntu przebudowanych środków komunika­
cyjnych, ? tycn obecnie niema, oraz środkami 
tecnnicziemi cbronv, któ ych potrzeby społe­
czeństwo nie t o imię — z drugiej strony Pol­
ska ma niewygodną granicę z Niemcami, nie 
mającą połączenia komun-Kacyjneęó z rezerwo- 
aręm obrony — z centrum i południem kraju 
i którym musi przeciwstawić rie tylko siłę ży­
wą, ale i środki techniczne". Na znaczenie 
komunikacji dia ceiów obrony zwraca redakcja 
„Dróg Polski" uwagę w Ń rze drugim w notat­
ce p. t. „Rozbudowa sięci kolejowej". Czyta­
my tam; „Można z dużą słusznością powie­
dzieć, że połowa naszej klęski tkwiła w, niedo­
stosowaniu systemu kolejowego do zadań o- 
bror.y.

Tych parę myśli świadczy o tem, jak sze­
roko zakreślonym jast zagadnienfe obrony Pań­
stwa, ile dziedzin życia obejm ije — zarówno 
w sferze moralnej, iak i materjalnej. A jest to 
tyiko spojrzenie na sprawę z zewnątrz, z pun­
ktu widzenia niebezpieczeństwa z zagranicy i to 
bez uwzględnienia — rzecz naturalna — cało-, 
kształtu, Sprawa obrony Państwa ma jednak 
również swoją treść wewnętrzną — wyrr.ags 
całago systemu środków, aby naciskowi z ze­
wnątrz nie towarzyszył deceńtryczny nacisk 
z wewnątrz, mający Warunki rozwoju w czasie 
rozwiniętej agitacji rozkładowej, nagromadzo­
nego niezadowolenia mas, z powodu przejść 
v/ojennych, oraz znacznego procentu narodo­
wości niepolskich i wyznań nlekato ickich, u 
których Jeszcze się nie zakorzeniło poczucie 
państwowości. polSf i-j i jeszcze całkowicie nie 
rozwiał miraż po ęgJ państw ościennych. W tym 
zakresie pomyka państwowe, wolna od nega­
tywnych tenaencji w stosunku do tego. co ró­
żne „rasą, religją i językiem" i sprążvsta orga­
nizacja wewnętrzna służby bezpieczeństwa pu­
blicznego, zwrócona ostrzem przeciw działaniu 
grożącym bezpośrednio lub pośrednio intere­
som, ca ości i bezpieczeństwu Rzeczypospolitej 
jest najważniejszym środkiem do zachowanie 
warunków rozwoju Państwa.
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Bez sił społecznych, a przsdewszystMem 

bez szlachto, podejrzewanej o syrrpatje dla 
t. zw, dekabrystów, tylKo z pomocą biurokracji, 
ty!ko przez bezwzględni® posłusznego urzęd­
nika, pragnął Mikołaj ł w obawie o swfl samo- 
władztwo , panować nad Rosją. On zalał swe 
imperjum morzem kancelaryjnego atramentu 
i w morzu iem utopił sam .sens swych' biuro- 
kTatyCzn.o-polIcyjnych rządów.

Ciekawym jast sposobi w jaki rząd Miko­
łaja i przeciwdziałał przefart/cżeniu granicy ro­
syjskiej prze*’ licznych emigrantów, rCwoiu- 
Cjonis ów i wogóle t. zw. osoby „niebłagpr.-a- 
■diozne".

Centralną władza petersburska, otrzymaw­
szy od swych ajentów zagranicznych odnośne 
zawiadomienie, rozsyłała „bardzo konfidencjo­
nalnie" okóin:k do jap.erał-gnbamatoró v z ryso­
pisem dążącego do Rosji „przestępcy" i z po- 
jeceniarn natychmiastowego za resztowaula w ra­
zie przybicia; janarał-gubermatorowie „bardzo 
Konfidencjonalnie" komun/Kowali taki okólnik 
gubernatorom, gubernatorowie — władzom po­
wiatowym, a te pstatnie—starcstom wiejskim.

Wiejscy nadzorcy policyjni na miejscu, a 
„distancjonnyje zasiedateli" podczas objaidów, 
mając w ręku rysopis („twarz pociągu, oczy 
ciemne,, włosy czarne, nos długi, usta szerokie, 
diody oie nosi, przymiotów szczególnych 'nie po­
siada") śledzili na terytorjum wsi za przyby­
ciem poszukiwanej osoby, nieraz wybitnego 
spiskowca lub działacza -rewolucyjnego, i co 
dw3 tygodnie posyłali odpowiednie raporty 
władzom powiatowym, któ.-e kolejno komuni­
kowały odebrane wiadomości wraz z rezulta­
tami własnych poszukiwań w mieście powiato­
wym — władzctn gubernialnym, a władze guber- 
nialne — władzy stołecznej.

Tak właśnie w 1849 r., więc w rok po 
rewolucji, kióra ogarnęła zachodcio-europeiskie

wa,ę i w której tak wybitny udział przy!ęła 
emigracją polska, poszukiwany był znakomity 
pisarz Zygmunt Miłkowski (Tomasz Teodor Jeż).

Odnośne dokumenty niżej podpisany wi­
dział w cermem, lecz zniszczonam do połowy 
archiwum b. Marjupolsktego f )  sądu greckiego, 
wyrzuconem do komórek przy miejscowej straży 
ogniowej i pizewiezionem przez niegoż po dłu­
gich zabiegach i staraniach do bardziej odpo­
wiedniego pomieszczenia.

luf 3 stycznia 1849 r. Marjupolski sąd 
grecki poruszony był „b. sekretnem" zawiado­
mieniem Ta^anrogskiego gradonaczalnika, że 
Polski Centralny Komitat zamierza wywołać 
w guberńich południowych Rosji, jako zbliżo­
nych do areny działań jen. Bema, powstaiie 
przy pofnoiy smlsarjuszy, mających przedostać 
Się pr-ez Sefbję, Mołdawię i Wołoszczyznę. 
„Najbliższy udział w zamiarach tych — pisał 
tiradcna~zalnik — przyjmują Bakunin (Michał), 
Trzciński 1 Bzowski, znajdujący się obecnia 
w Szwajcar^ i podróżujący za paszportami,

*), Miasio Marjupoi Jekaterynosh gub. zbudo­
wane. było w końcy XVIII w pn ez  greckich przesie­
dleńców z półwyspu k rym sk ie j i obdarstune przez Kata* 
rzy*ę Jł- rozległym sams—ićcir:. Marjupoisęy iirecy 
podlecu li specjainłe dia ni:.: ustanowionej instytucji, 
Niewłaściwie nazwanej -„sęde-łi greckim", niewteśćiwie 
dlslegc, t e  Instytucja ta  posiadała funkcje nie-tyłko 
sadowe, lecz i administracyjno-policyjni?. Ta autono­
miczna organizacja przetrwała od r. 1779 do TC-ch lat 
XIX w., t. j. do wprowadzenia ogólnej oln miasc rosyj­
skich ustawy wiejskiej. W archiwum sądu greckiego 
.no*na odnaleźć drobne przyczynki do. powstań pol­
skich • caią serję rysopisów poszukiwanych powsteń- 
ców. miedzy innymi Ludwikę Popławskiego (r. 136C), 
Sttiła-Sewicsiega jr  1867), emisarjusze Centr. Ko Tiiieiu 
Hewolucyjuegc Wasilewskiego (r. 1839) i w .on Mre od 
rzeczy może będzie dodać, żr; większoSć rozkazów 
o  tropieniu powstańców podpisane, jest przeć guber­
natora Jekaterynosiawskieg '• Dunina - Borkowskiego, 
„prswitieia kancelarji" Grocholskiego i pomocr ika „p?a- 
WiUei*n SOSCOŁSłdOC.Or

w których oierwszy nazwany Jęs: Ifti, drugi — 
Tołoszko, u trzeci — Romerem".

25 czerwca 1849 r. Taganrogski graóorta- 
, czalnik przysyła do Marjupolsklago sądu g-ec- 
kłego za 7© 145 sek etua poljcertia następu­
jącej treści: „Nn mocy konfirmacji głównoćo- 
wodzącego arrrtją ctynną syn dzierżawcy gubernji 
Rodolskiej Józefa MIłkawski ego—Zygmunt MIN 
kowiiki, który uszedł srrfto rolnie za granicę 
i znajduje się obecnie na Węgrzech w woj­
skach powstańczych, uznany jest wygnańcem 
i  Rosji z wzbronieniem, mu wstępu w granice - 
irr.perjum. Odebrawszy o tem, powiadomienie 
p, pełniącego obowiązki fHc.worosyjskhga i Bes- 
sarabikiego jerserał-guoenator.a i  d. 12 czerwca 
Na 27C i dołączając do niniejszego rysopis 2-yg- 
muntft Miłkowskiago, polecam sądowi greckie­
mu mięć najsurowszy nadzór w granicach wła­
dzy sądu nad pojawieniem rię tego wygnańca 
i w razfct jego okazania się, niezwłocznie za­
trzymać jago ł Jednocześnie donieść mnie 
o tem. Jenc-rał-major ks. Liwen, prawitiei kaił- 
celarji Siemior.towski".

Leiącznk: „Rysopis Z ygm u n ta  Miłkowskie- 
go. L a t  24, wzrost średni, twarz oKrągła, biała, 
oczy szare, włosy ciemnc-blond, mov.;a powoi- 
na, wąsy rrtalsńkia. Sprawdził reicretarz (podpis), 
stołonuczainik (padois)'1.

Miłkowski w ręce policji oczywiście nie 
wpadł, lecz trudno pcw stery m ać na ustach 
uśmiech, gdy czyta się dwutygodniowe raporty 
starostów ś „zasiedatielej" dwudziestu siół onręgu 
Maryupolskiego, że w G-erdakli, Czarmałyku, 
Janisolu, Nowej i Starej Karakubia, Łaspie, 
Munguszu, Sartanie, Ufakti, Wotnowosza i t. d. 
„oznaczany wygnaniec Miłkowski pcjawlenjem 
nie zamisczen i projezdom iii prochodom jewo 
nie było13.
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